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Żył k ie dyś Mały Król Cz arod z ie j. Był on je dnym  z  tych , k tórz y k ażd e go rok u 
w yrusz ają w  d rogę, gdy tylk o uk az uje  s ię im  gw iaz da. R usz ają by daw ać św iad e c-
tw o o taje m nicy Boże go Narod z e nia. W  tym  rok u k ole j padła na nie go. Było to z ada-
nie  bard z o w ażne  i Mały Król ocz e k iw ał z e  z roz um iałą nie cie rpliw ością z bliżania s ię 
Boże go Narod z e nia.

W  se rcu Małe go Króla panow ało je dnak  troch ę lęk u. W  ostatnich  latach  k ole j-
ni Królow ie  Mędrcy napotyk ali na w ie lk ie  k om plik acje . W  2001 r. Król, k tóry 
podążał z a Gw iaz dą, z gub ił s ię po atak ach  te rrorystycz nych  w  Now ym  Jork u. Kole j-
ny Król z ostał uw ięz iony jak o z ak ładnik  prz e z  bandę partyz antów  libańsk ich  i po-
m im o łe z  i błagań nie  udało m u s ię w ydostać na w olność na cz as, by pójść z a 
Gw iaz dą. Inny z now u w  ogóle  nie  prz ysz e dł na św iat, gdyż rod z ice  z d e cydow ali s ię, 
że  go nie  ch cą. Z roz um iałe  w ięc, że  Mały Król żył w  ocz e k iw aniu pełnym  lęk u.

W re sz cie  pe w ne j z im ne j nocy grudniow e j Gw iaz da nad e sz ła. Św ie ciła bard z o 
jasno. Małe m u usz cz ęśliw ione m u Królow i w ydaw ało s ię, że  m oże  ją dotk nąć, w yciągając 
ram ię. Z aprosz e nie  Gw iaz dy było stanow cz e . Mały Król pobie gł po dar, k tóry starannie  
z apak ow ał, w yciągnął z  garażu sw ój m alutk i sam och od z ik  i poje ch ał w  ślad  z a Gw iaz dą, 
k tóra sunęła po nie b ie , jak  k róle w na z  tre ne m  św ie tlnym . "Cz y tylk o ja je d e n w id z ę 
Gw iaz dę?" - pytał s ie b ie . Pote m  pom yślał, że  praw dopodobnie  w sz yscy m ogliby ją z oba-
cz yć, ale  d z is ie js i lud z ie  spie sz ą s ię bard z o i m ają m ało cz asu i ch ęci, by patrz e ć na gw iaz -
dy.

Gw iaz da prz e cinała nie bo bard z o pręd k o. Tam  w  górz e  ruch  był m nie j ogranicz o-
ny. Jadąc sw ym  m alutk im  autk ie m  Mały Król napotyk ał na w ie le  trudności. Ulice  były 
pow yk ręcane , m us iał uw ażać na św iatła, na z nak i pie rw sz e ństw a, na ruch  je dnok ie run-
k ow y, na inne  sam och ody i na pie sz ych  prz e ch od z ących  prz e z  ulice .

Prz y k ole jnym  sk rz yżow aniu Mały Król stracił z  ocz u Gw iaz dę. W ych ylił s ię 
jak  tylk o m ógł najbard z ie j z  ok ie nk a sam och odu, starając s ię od sz uk ać sw e go prz e -
w odnik a.
- Na co cz e k asz  durniu? Św iatło nie  stanie  s ię bard z ie j z ie lone ! - posłysz ał z a sw oim i 
ple cam i.
- Je d z ie sz , cz y nie  je d z ie sz ? - w ark nął inny głos, a h ałas k lak sonów  potęgow ał s ię.
- Prz yk ro m i - pow ie d z iał Mały Król - ale  m usz ę podążać z a Gw iaz dą.
- Pijak u! D o d iabła z  tobą i tw oją gw iaz dą! - k rz ycz e li inni.

Mały Król je sz cz e  raz  prz e prosił i nacisnął na pe dał gaz u. A utk o rusz yło pod -
s k ak ując. Po k ilk u k ilom e trach  Mały Król odnalaz ł w re sz cie  Gw iaz dę i poje ch ał z a 
nią. Mijał w iosk i, m iasta, rz e k i, pustynie . Mały Król nie  roz różniał dnia od  nocy, nie  
m yślał o odpocz ynk u, o głod z ie . Z byt w ie lk a była radość spełnie nia m isji. Pe w ne go 
brz yd k ie go dnia auto raz  je sz cz e  pod sk ocz yło, a pote m  na próżno próbow ał je  uru-
ch om ić; z  roz pacz liw ym  z grz ytanie m  w ydało ostatni w yd e ch . Mały Król z ostaw ił 
w ięc autk o na k raw ęd z i ulicy i z acz ął podróżow ać pie sz o. Prz e z  ch w ilę sz e dł z a 
Gw iaz dą, ale  ona z byt sz yb k o porusz ała s ię. Mały Król z obacz ył jak  Gw iaz da z nik ła 
na h oryz oncie . A le  i tym  raz e m  nie  z ałam ał s ię. Z acz ął z nów  sz uk ać gw iaz dy. Z nala-
z ł s ię w  d z iw nym  k raju, w  k tórym  w sz yscy s ię bali. W ie lu lud z i nosiło na tw arz ach  
m ask i prz e ciw gaz ow e . Po ulicach  k rążyły cz ołgi, a sz yb k ie  jak  błysk aw ice  sam oloty 
prz e cinały nie bo.
- Cz y w id z ie liście  gw iaz dę jaśnie jsz ą od  innych ? - pytał Mały Król nie licz nych  prz e -
ch odniów .
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-  My nie  m oże m y już patrz e ć na gw iaz dy-odpow iadali.
W  nocy w  tym  k raju potężne  re fle k tory roz św ie tlały nie bo, lud z ie  ch ow ali s ię 

w  dom ach  lub sch ronach  prz e ciw lotnicz ych . Nik t nie  z atrz ym yw ał s ię, by spoglądać 
na gw iaz dy.

Mały Król nadal sz e dł poprz e z  w s ie  i m iasta. W sz ystk ich  napotyk anych  pytał:
- Cz y w id z ie liście  w ie lk ą, św ie cącą Gw iaz dę? 

Praw ie  w sz yscy k iw ali głow am i albo w yśm ie w ali s ię z  nie go. Ktoś z aafe row a-
ny dał m u 1000 lirów . 

K ie dyś posłysz ał, jak  dw aj m ężcz yźni roz m aw iali głośno o jak ie jś "gw ie źd z ie ". 
Pod sz e dł do nich  pe łe n nad z ie i. Co z a roz cz arow anie : "gw iaz da", o k tóre j m ów ili ci 
dw aj panow ie , była ak tork ą film ow ą!

Mały Król nadal pytał lud z i:
-  W id z ie liście  m oże  w ie lk ą Gw iaz dę?
- Je że li ch ce sz , dam  ci k opniak a, w te dy z obacz ysz  w sz ystk ie  gw iaz dy, jak ie  tylk o 
ch ce sz ! – odpow iadali m ądrale .
- Tu je dynie  ce ny s ięgają gw iaz d ! - m ów ili z agnie w ani. - Cz y nie  w id z is z , że  pe łno tu 
gw iaz d  -w ybuch nął k toś inny.

Mały Król obe jrz ał s ię i z obacz ył, że  rz e cz yw iście  dook oła pełno było gw iaz d  
z  tw orz yw  sz tucz nych  i s z k ła, k tóre  w is iały w  ok nach  w ystaw ow ych . Były te ż 
św ie cące  gw iaz dy, z aw ie sz one  całym i girlandam i na ulicach , były gw iaz dy naw e t na 
k ie łbask ach  i w od z ie  sodow e j, pięk ne  różnok olorow e  gw iaz dy św ie ciły na ch oink ach . 
Z apom niał, że  lud z ie  prz ygotow ują s ię do Boże go Narod z e nia prz y pom ocy sz tucz -
nych  gw iaz d , gdyż nie  potrafią już odnaleźć praw d z iw ych .

W  pe w nym  sk le pie  z obacz ył d z ie ci, k tóre  k upow ały figurk i do żłóbk a.
- Cz y nie  w id z ie liście  w ie lk ie j Gw iaz dy?
- O  tak  - pow ie d z iał m ale c - je st tam , w  górne j sz ufladz ie  i k osz tuje  5000 lirów .
- A le  ja m ów iłe m  o praw d z iw e j Gw ie źd z ie , o Gw ie źd z ie  Boże go Narod z e nia!
- A le  tak a nie  nadaje  s ię do żłóbk a! - rz e k ła jak aś d z ie w cz ynk a.
- D lacz e go rob icie  żłóbk i -  pytał Mały Król.
- A by w z iąć ud z iał w  k onk urs ie  parafialnym ! – ch óre m  odpow ie d z iały d z ie ci.

Mały Król w ysz e dł z  m iasta i podążył prz e z  pola, gd z ie  nie bo nie  było z ak ryte  
z byt w ie lu św iatłam i i gd z ie  gw iaz dy były dobrz e  w idocz ne .

Sz e dł i s z e dł. Pe w ne go d e sz cz ow e go i śnie żne go w ie cz oru z auw ażył św iatło 
na brz e gu gęste go lasu. Tam  w łaśnie  s k ie row ał sw e  k rok i. Był śm ie rte lnie  z m ęcz ony 
i k ażdy k rok  k osz tow ał go w ie le  w ys iłk u. Św iatło prz e nik ało z  dom k u z budow ane go 
z  k am ie nia i d re w na. Mały Król z apuk ał. Mężcz yz na, k tóry otw orz ył m u d rz w i w y-
glądał sym patycz nie . Poprosił go w ięc o gościnę.
- W e jdź! - usłysz ał uprz e jm e  z aprosz e nie . Mały Król pod z ięk ow ał. Bard z o po-
trz e bow ał odpocz ynk u i pożyw ie nia. Mężcz yz na w  m ilcz e niu prz yniósł m u such e  
ubranie , dobry, św ie żo upie cz ony ch le b i filiżank ę gorące go rosołu.
- W id z i pan - pow ie d z iał w  pe w ne j ch w ili Mały Król- m usz ę k onie cz nie  z naleźć m oją 
Gw iaz dę. Je ste m  św iad k ie m  Boże go Narod z e nia a poz ostało m i z ale dw ie  k ilk a dni. 
Cz łow ie k  uśm ie ch nął s ię sm utno.
- R ów nie ż i ja k ie dyś sz uk ałe m  Gw iaz dy - w e stch nął ciężk o. - Te raz  już nie . Nie  służy 
to nicz e m u. Z apom nij o nie j. Nie  w arto. Nie bo nie  inte re suje  s ię nam i.

Mały Król w stał gw ałtow nie .
- Nie ! Ja z najdę Gw iaz dę! - pow ie d z iał stanow cz o.

Podz ięk ow ał z a pocz ęstune k  i od sz e dł. Gdy tylk o z nalaz ł s ię na dw orz e , ogar-
nęła go w ie lk a św iatłość. Gw iaz da tam  na nie go cz e k ała. Św ie ciła na nie b ie  z ak rytym  
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prz e dte m  ch m uram i. Mały Król od z ysk ał s iły i s z cz ęście  prz e nik ało go od  stóp do 
głów . Te raz  w ie d z iał, że  doprow ad z i do k ońca sw ą m isję. Gw iaz da pow róciła, by go 
z abrać z e  sobą i już go nie  opuści. Gw iaz da z aprow ad z iła Małe go Króla na pe ryfe rie  
pe w ne go m iasta. "Z atrz ym a s ię pe w nie  nad  k ate d rą"- pom yślał Mały Król. Tym cz a-
se m  Gw iaz da z atrz ym ała s ię nad  pe w nym  dom e m  na prz e dm ie ściu. Był to blok  po-
dobny do innych , z  balk onam i w  rz ędach  i ante nam i te le w iz yjnym i na dach u. "Boże  
Narod z e nie  je st tutaj"- pow ie d z iał do s ie b ie  Mały Król.- "Prz e cie ż rów nie ż z a pie rw -
sz ym  raz e m  m ie jsce  te ż nie  było nad z w ycz ajne ". Prz ycisnął do pie rs i pacz usz k ę z  ce n-
nym  rub ine m  i w sz e dł głów ną bram ą. Z atrz ym ał s ię w  m ałym  prz e d s ionk u, 
w  k tórym  z acz ynały s ię sch ody i z acz e k ał na z nak  Gw iaz dy.
- Nie naw id z ę cie b ie ! Nigdy nie  od e z w ę s ię w ięce j do cie b ie !- usłysz ał nagle . Jak aś 
d z ie w cz ynk a trz asnęła d rz w iam i na pie rw sz ym  piętrz e  i w  tym  m om e ncie  prz y-
cu¬ pnęła na stopniu sch odów . Była z agnie w ana i bard z o je j s ię ch ciało płak ać. Po 
ch w ili d rz w i s ię otw orz yły cich utk o. W ysz e dł z  nich  ch łopcz yk , trz ym ając dużą bułk ę 
w  dłoni. Po ch w ili nie pe w ności d z ie ck o us iadło obok  d z ie w cz ynk i.

Minęła z nów  ch w ila. Panow ała głębok a cisz a. Mały Król w strz ym ał odd e ch .
- Kas iu - pow ie d z iał ch łopie c.- Musisz  m i w ybacz yć. 

D z ie w cz ynk a z aprz e cz yła głow ą. 
- Nie , nie  m ogę!

- Słysz ałaś, co pow ie d z iał k ate ch e ta: nie  w olno staw iać baryk ad. Jutro je st 
Boże  Narod z e nie  i cała m iłość Je z usa spłynie  do se rca tych  lud z i, k tórz y nie  ustaw iają 
baryk ad. Je że li ty ustaw isz  baryk adę, Je z us będ z ie  nie sz cz ęśliw y, ty tak że . Pójd z ie m y 
raz e m  na paste rk ę?

D z ie w cz ynk a podniosła głow ę i uśm ie ch nęła s ię:
- D obrz e , już nie  m a baryk ady!
- Cz y ch ce sz  połow ę bułk i?- z aproponow ał ch łopie c. 
- Tak !

W  tym  m om e ncie  gw iaz da dała z nak . Mały Król z bliżył s ię do d z ie ci.
- D z ięk uję w am , spraw iłyście , że  rów nie ż i w  tym  rok u je st Boże  Narod z e nie - po-
w ie d z iał uśm ie ch ając s ię.

D z ie ci patrz yły na nie go z acie k aw ione . Mały Król dał im  pacz usz k ę z  ce nnym  
dare m . D z ie w cz ynk a ją otw orz yła.
- A le  w spaniały!- pow ie d z iała z ach w ycona, gdy z obacz yła rub in w  aure oli św iatła.
- Należy do w as!- z ape w nił Król.- Może cie  z  nim  z rob ić, co w am  s ię podoba!

Prz e z  ok no, po raz  pie rw sz y od  2000 lat, Gw iaz da z am rugała filute rnie .
Nasz e  życie  to d roga, k tóra prow ad z i do Boga. Na te j d rod z e  m am y w ie le  

Gw iaz d , k tóre  nam  roz św ie tlają drogę i prow ad z ą w  k ie runk u w łaściw ym . Te n k to 
pilnie  patrz y na nie bo, te n nie  z gub i Gw iaz dy z  ocz u. Jak  z naleźć Gw iaz dę? To 
proste . W ystarcz y popatrz e ć na tych , k tórz y ucz ą nas k och ać i sam i k och ają. To nasi 
rod z ice , dusz paste rz e , ci, k tórz y w alcz yli o w olną Polsk ę, k tórz y poch ylają s ię nad  
b ie dnym i.

Każdy z  nas m oże  stać s ię Małym  Króle m , a w te dy k ażd e go dnia będ z ie  Boże  
Narod z e nie , gd z ie ś w  sz k ole , w  dom u, na k latce  sch odow e j m ie jsk ie go blok u i na pod -
w órk u ubogie j, w ie jsk ie j ch atk i, tam  gd z ie  prz e m ie nia s ię se rce  i m iłość nisz cz y bary-
k ady e goiz m u- tam  rod z i s ię Bóg. A  tak ich  m ie jsc nie  brak uje . O byśm y w id z ie li 
Gw iaz dy prow ad z ące  do Be tle je m  i sam i byli tak im i Gw iaz dam i dla innych . Te go 
oraz  obfitości Bożych  łask  życz y R e dak cja Com m unitas. O
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k l. Mariusz Maje w sk ik l. Mariusz Maje w sk ik l. Mariusz Maje w sk i

Na m oje j drodze
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„Frum e ntum  Ch risti sum : de ntibus  be stiarium  
m ola ut panis  m undus  inve niar… ”

k l. Krzysztof Me ndzios

Na m oje j drodze

communitas8



s. Elb ie ta Ślem p
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k l. Marcin Piliszk o
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k l. Mich ał Kozak
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Do Cie bie  M atk o bie dne  dzie ci Tw oje , 
Ucie k am y s ię otw órz łas k i zdroje .

I w le j je  na nas  Prze czysta Dzie w ico
Bogarodzico, Bogarodzico…

k l. Waldem ar H aręza
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k l. Marcin Wilk
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k l. Ł uk asz Szydełk o

communitas 19

Na m oje j drodze /Społe cze ń stw o



k l. Rom an Kocaj

communitas20

Społe cze ń stw o



prze cie ż nie  przys ze dł na św iat, że by nas  uw ol-
nić od trudu i cie rpie nia. To, cze go nas  uczy 
tak że  i dzis iaj, to zaw ie rze nie  Bogu, to zaufanie , 
że  dobry Ojcie c czuw a nad Tobą i nade  m ną 
w  k ażde j godzinie , a zw łaszcza w te dy, gdy je st 
nam  trudno; to w iara, że  Bóg, jak  dobry paste rz, 
nie s ie  m nie  na sw oich  ram ionach , gdy cie rpię 
i gdy zagraża m i nie be zpie cze ństw o.
Rok  te m u poznałe m  pe w ne go m łode go czło-
w ie k a. M a na im ię M are k . Gdy 10 lat te m u od-
byw ał służbę w ojs k ow ą w  nie s zczęśliw ym  
w ypadk u stracił obie  nogi i od te go m om e ntu je ź-
dzi na w ózk u inw alidzk im . Te raz m a 32 lata. 
Je st w ięc m łodym  człow ie k ie m . k tóre m u zaw ali-
ło s ię - m ów iąc po ludzk u - całe  życie . Bo jak a 
przys złość cze k a k ale k ę? A je dnak  - jak  sam  
opow iada - od sam e go początk u czuł, że  je st 
w  Bożych  ręk ach , że  Ojcie c nie bie s k i w  tym  cie r-
pie niu go nie  opuścił, gdyż go k och a. Od ch w ili, 
w  k tóre j w ydarzył s ię w ypade k  je st do głębi prze -
k onany, że  Bogu napraw dę na nim  zale ży. Dlate -
go nie  buntuje  s ię i nie  prze k lina sw oje go losu. 
ale  ze  spok oje m  godzi s ię na sw oje  cie rpie nie , 
bo - jak  m ów i - czuje  s ię jak by nie s iony prze z 
Boga. Bóg je st dla nie go Dobrym  Paste rze m , 
k tóry opatruje  je go rany i z dnia na dzie ń go 
w spom aga sw oją m ocą.

Te rape utyczne  odnie s ie nie  k aznodzie i 
do słuch acza w  h om ilii do J 10,11-18 

O. Artur W ilcze k  CSsR

„W e  śnie  s ze dłe m  brze gie m  m orza z Pane m , 
oglądając na e k ranie  nie ba całą m oją prze s złość. 
A po k ażdym  dniu, k tóry m inął, pozostaw ały na 
pias k u dw a ślady: m ój i Pana. Czas e m  w idziałe m  
tylk o je de n ślad i - rze cz dziw na - było to w te dy, 
gdy prze żyw ałe m  najcięższe  ch w ile  w  m oim  życiu. 
Rze k łe m  w ięc do Pana: Panie , prze cie ż postanow i-
łe m  iść zaw sze  z Tobą, a Ty przyrze k łe ś m i być za-
w s ze  ze  m ną. Cze m u w ięc zostaw iłe ś m nie  sam e go, 
gdy było m i tak  ciężk o? A w te dy Pan odrze k ł: 
W ie s z, dzie ck o, że  cię k och am  i nigdy cię nie  opusz-
czam . A w  te  dni, gdy na pias k u w idziałe ś tylk o je -
de n ślad, to Ja niosłe m  cie bie  na m oich  
ram ionach ” . 
Życie  ludzk ie  to nie  łatw izna, to nie  s ie lank a ani 
be ztros k ie  dni w olne  od w ys iłk u i bólu. Je zus  
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k l. Bartosz Zak rze w sk i
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Społe cze ń stw o
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Społe cze ń stw o



s. Elżbie ta Ślem p
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k l. Krzysztof Mie rze je w sk i
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Społe cze ń stw o
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Społe cze ń stw o
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Społe cze ń stw o



k l. Gniw e k  Kam il
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k l. Wojcie ch  Bacior

„ M yślisz - znow u s ię spóźniła
zaraz s ię obrażasz

m arudzis z jak  s ik ork a ta brzyds za be z czubk a

k to m iłości nie  znalazł już je j nie  odnajdzie
a k to na nią w ciąż cze k a nik ogo nie  k och a

m artw i s ię jak  w dzięczność że  pam ięć za k rótk a

m iłość daw no przybie gła i uk lęk ła przy nas
spok ojna bo s zczęście  porzuciła ciasne

spróbuj nie  ch cie ć je j w cale
w te dy przyjdzie  sam a”

(Jan Tw ardow s k i „cze k anie ” )
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Modlitw a
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Modlitw a



k l. Grze gorz Rupar
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Liturgia



k l. Mare k  Kapłon
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Liturgia



k l. Andrze j De c

Dzięk ujcie  Panu bo je st dobry,
bo łas k a Je go trw a na w ie k i 
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Liturgia



„Gdyby k to w ie dział, czym  je st M sza św .
prze stałby żyć”
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Liturgia



k l. Bartosz Gręda

Rodzice  Anny Je nk e

communitas36

Św ięci



Portre t Prof. Anny Je nk e  autorstw a 
Te re sy i Piotra Mosk alów
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Św ięci



k l. Ł uk asz Sow a
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Św ięci
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„Matk o, coś u w ód W isłok a stanęła
Z  Krak ow a w ięk s zą część k raju m inęła
W  łańcuck ie j farze  cudow nie  zjaw iona,
Bądź od nas  w s zystk ich  m ile  pozdrow iona.”
„Bądź pozdrow iona w  łańcuck im  k oście le ,
Gdzie  sługom  sw oim  rozdaje s z łas k  w ie le ,
M aryjo, M atk o nasza uk och ana,
Prow adź nas  w s zystk ich  do Ch rystusa Pana.”

k l. Ł uk asz Bab iarz
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k l. Dariusz Gibała
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Sank tuaria



k l. Mare k  Kapłon

„Volto Santo w  M anoppe llo
to najw ięk s zy cud, jak i pos iadam y”

communitas42

Sank tuaria/K siążk a



k l. Piotr Kok ock i

„Pote ncjał uk ryty w  sporcie  spraw ia, 
że  je st on s zcze gólnie  w ażnym  narzędzie m  inte -
gralne go rozw oju człow ie k a (...). Poczucie  bra-
te rstw a, w ie lk oduszność, uczciw ość i s zacune k  
dla ciała przyczyniają s ię do budow y społe -
cze ństw a, gdzie  m ie jsce  antagonizm ów  zajm uje  
sportow a ryw alizacja, gdzie  w yże j s ię ce ni spo-
tk anie  niż k onflik t, uczciw e  w spółzaw odnictw o 
niż zaw ziętą k onfrontację”  –  w  m yśl tych  słów  
Sługi Boże go Jana Paw ła II nasza Se m inaryjna 

Drużyna od k ilk u już lat bie rze  udział w  M istrzo-
stw ach  Pols k i W yżs zych  Se m inariów  Duch ow -
nych  w  Piłce  Nożne j. 
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„My zate m  (...) odłożyw szy w s ze lk i 
ciężar, (a prze de  w s zystk im ) grze ch , k tóry nas  ła-
tw o zw odzi, w inniśm y w ytrw ale  bie c w  w y-
znaczonych  nam  zaw odach . Patrzm y na Je zusa, 
k tóry nam  w  w ie rze  prze w odzi i ją w ydo-
s k onala” . (H br 12, 1-2) 

Drużyna na m e czu w yjazdow ym  w  Ełk u w  obe cności k s. bpa Je rze go Mazura

Z m agania na m uraw ie
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Godzie n je st

Godzie n je st człow ie k  odnale źć ch w ile
k tóre  odnow ią zm ęczony w zrok

są to godziny k tóre  na lata
pozw olą zm ie nić człow ie czy los

Godzie n je st człow ie k  odnale źć m iłość
k tóra falam i zale w a św iat

je st to ta pow ódź k tóre j człe k  k ażdy
cze k a od sw oich  dzie cinnych  lat

Godzie n je st człow ie k  odk ryć znów  w iarę 
k tóra filare m  m odlitw y je st

te j to najprostsze j bo całym  życie m
czyni tak  dobrym  k ażdy Tw ój ge st

Godzie n je st człow ie k  k rze w ić nadzie ję
k tórą narody znów  w idzie ć ch cą

bo ona m ów i że  przyjacie le
naszą pom ocą na św ie cie  są 

Godzie n je st człow ie k  stać s ię człow ie k ie m
k tórym  nie  k ażdy m oże  już być

bo w  człow ie cze ństw ie  znajdzie m  tak  w ie le
w artości k tóre  pozw olą żyć

Godzie n je st człow ie k  odnale źć s ie bie
w  ogrodzie  św iata i ludzk ich  tch nie ń
tutaj s ię dusza z Bogie m  prze plata
rozprasza m rok ów  ogrom ny cie ń

Godzie n je st człow ie k  odm ie nić zie m ię
na k tore j rze s ze  ogrom ne  są
ludzi co będą w iarą, nadzie ją
m iłością, ch w ilą i dus zą m ą.

Pok orny

Patrzyłe ś dale k o
a w idziałe ś tak  blis k o
to co najw ażnie js ze
Patrzyłe ś głębok o
i w idziałe ś co ludzk ie  i Bos k ie
Patrzyłe ś nie  w  s ie bie  le cz w  Pana
a On pok azał Ci
gdzie  ch ce  być k och any
ubodzy upadli
nędzarze  cie rpiący słabi
to je st najpięk nie js ze
patrzyłe ś i pok och ałe ś
jak  anioł na zie m i prze m ys k ie j
by pok azać że  m iłość
rodzi s ię tam  gdzie  nic s ię nie  rodzi

Sanctis s im u s

Czy w ie rzys z w  to bracie

On tu je st
Czy Go w idzis z

On tu je st
Czy Go słys zys z

Popatrz w  przód nie  na św iat
Słuch aj cis zy nie  m oloch u
Daj s ię unie ść nie  e m ocjom

a Duch ow i

O Najśw iętszy
Je ste ś tu

W  białym  ch le bie  zaw sze  s k ryty
dla człow ie k a Tyś je st tu

Praw da że  Je ste ś
Praw da że  Je st M atk o

Praw da że  Je st Św ięty Bis k upie
Praw da że  Je st Janie  Paw le  W ie lk i

Praw da że  Je ste ś

Praw da
Byłe m  Je ste m  i Będę

Pozostań z nam i Panie
gdyż m am y s ię k u Z ach odow i

***
Krocząc w  stronę św iatłości
Prze z cały żyw ot nie znany
W yznaw ać drogę m iłości
I odk ryć św iat już poznany

W iarę przyw rócić w ątpiącym
W artość w  m ałości prze k azać
Św iętość dać nie znającym
W ie lk ość radości ok azać

To pow ołanie  człow ie k a
Szuk ać m iłości z w ie k  w ie k a

Ch ociaż w ciąż obok  nas  cze k a
łas k a Z baw ie nia w ie czne go
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R oz
Pow ołanie w  m iłości

M iłość najw ięk s ze  im ię całe go w sze ch św iata
nie w ażne  czy u s iostry czy u m e go brata

prom ie niuje  z postaw y w  k ażde j m iłe j ch w ili
k ie dy s e rce  z tęs k noty nie ustanne j k w ili

M iłość to w ie lk ie  słow o k tóre go nie  pojm ę
bo w  całe j sw e j istocie  je st tak  bardzo k orne

łączy ludzi w  proble m ach  jak  i w  dobrych  czasach
k ie dy dusza s ię szarpie  w  sw ych  prze pastnych  lasach

Do m iłości w zyw ają często ludzie  św ięci
i dają ją za przyk ład do budow ań w ięzi

z Bogie m  a tak że  z ludźm i k tórych  spotyk am y
tak  w  życiu jak  i w  m yśli zape łnione j łzam i

Nad s ztuk ę w spółistnie nia w ybija s ię ona
w ie lom a obrazam i tak  w ie lce  sław iona

M iłość je st prze cie ż s e rca poryw e m  ostatnim
i nadzie ją na życie  w  m om e ncie  dostatnim

Czym że  m iłość w  m ym  życiu z łas k ą s ię prze bija
i m oim i m yślam i jak  niczym  w yw ija

w ciąż zm ie nia k ażde  m oje  na życie  spojrze nie
z nią re alnym  s ie  staje  w  s e rce  m e  w e jrze nie

I w  co s ię zacznie  uk ładać w ize rune k  prosty
k tóry w  duszy istnie nie  je st tak  bardzo w rosły

co pow ie  o istocie  te j m oje j m iłości
w  k tore j często pojaw ia s ię te ż ziarno złości

M iłość to całe  dobro k tóre  ja m am  w  życiu
Ona je st m ym  ratunk ie m  od tw orze nia rytu

k tóry by s ię sprze ciw ił te m u pow ołaniu
jak im  m nie  Pan obdarzył w  nadludzk im  w ołaniu

Ch odź tu w ołam  Cię
Ch odź za m oim  głos e m

Nie  bój s ię M nie
W ołam  Cię i s e rce  Tw e

Ch odź by w ołanie  to
Rozw iało Tw oje  Sny

W iodło po ostrych  k am ie niach
Nie  zagłuszone j cis zy Te j

Głos  w oła Cię
Idź za nim

Ch odź by prow adził prze z dnie
Ch odź by prow adził prze z noce

Idź za tym  głos e m
Uw ie rz głosow i m iłości
Gdy m ów i do Cie bie

Naw e t gdy k rzyżuje  Cie bie  i M nie

Głos  m iłości w oła
Nie  bój s ię s e rce  zw ycięży

Nie  prze gra w  w ojnie  w ątpliw ości

Głos  m iłości w oła
Nie  bój s ię w yciągnij dłoń

Otw órz oczy s e rca na głos  M iłości

Głos

W śród k s iężyca fal prom ie ni 
Bie s zczadzk ich  w iatrów  cie ni
De s zczu śnie gu pogodzie  
Górs k ie j nie doli i ch łodzie  

Króluje  k rzyż k tóry prow adzi nas  
Na szczyty w iary pogłębiających  

Doliny nadzie i rosnących
Prze łęcze  m iłości ocze k ujących  

Czy late m  czy zim ą pok azuje  
Nam  drogę k tórą m am y zm ie rzać 
Poprze z s zczyty doliny prze łęcze  
Poprze z w iarę nadzie ję m iłość 

W śród słońca prom ie ni is k rzących  
I tych  gór prom ie ni znie w alających  
Króluje  k rzyż s re brzyście  błys zczący 
I sw ym  Św iatłe m  nas  prow adzący 

Na w ąs k ie  ście żk i gór i życia 

Krzyż Bie s zczadzk i
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k l. Mich ał Kozak  -  re dagow ał

K ale ndarium
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K ale ndarium
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K ale ndarium
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K ale ndarium



k l. Ł uk asz Jastrzęb sk i

27 paździe rnik
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K ale ndarium



k l. Dariusz Gibała

Vivat Acadae m ia, Vivant Profae sore s  !
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K ale ndarium
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k l. Kam il Gniw e k

„ nie  proszę już o spok ój
ani o to że by było inacze j

nie  m am  żalu że  nie  m am  m aluch a
ani o to że  m i najbliżs i rozrąbali głow ę

przys ze dłe m  podzięk ow ać że  je ste ś Bogie m ”

(Jan Tw ardow s k i „najbliżs i” )
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k l. Ł uk asz Nycz

k l. Paw eł Bugira
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k l. Ł uk asz Nycz
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k l. Mariusz Maje w sk i
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k l. Ł uk asz Sow a
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k l. Bartłom ie j Zak sze w sk i

„Prze dte m  inacze j m yślałe m  o drodze  
k le ryk a. Ona nie  tylk o opie ra s ię na m odlitw ie , 
le cz tak że  na przyjaźni, w spólnocie  i w zaje m ne j 
pom ocy. A prze de  w s zystk im  na m iłości do Boga 
i bliźnie go.”

„Nauczyłe m  s ię, że  nie  tylk o pow i-
nie ne m  m odlić s ię w yuczonym i z k ate ch izm u 
m odlitw am i, ale  starać s ię rozm aw iać w łasnym i 
słow am i i m yślam i z Bogie m .”

„Moje  patrze nie  na Se m inarium  
zm ie niło s ię. W  czas ie  pobytu poznałe m  życie  
s e m inaryjne , k tóre  prze d przyjazde m  tutaj było 
m i obce . Odk ryłe m , że  Se m inarium  nie  w iąże  s ię 
tylk o z m odlitw ą, ale  rów nie ż z codzie nnym i 
obow iązk am i s zare go człow ie k a.”
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Terminarz "szkoły modlitwy w 
seminarium" w roku akademickim 

2006/2007: 
• 13-15 października 2006 - I st. 
• 10-12 listopada 2006 - I st. 
• 8-10 grudnia 2006 - I st. 
• 19-21 stycznia 2007- II st. 

Terminy następnych spotkań 
zostaną podane w późniejszym terminie. 

Zgłoszenia są przyjmowane listownie 
na adres: 

Ks. Piotr Kandefer 
Wyższe Seminarium Duchowne 

ul. Zamkowa 5 
37-700 Przemyśl. 

lub telefonicznie: 
(016) 678 80 26 w. 303, 

lub też drogą internetową według 
formularza, 

umieszczonego na seminaryjnej stronie 
internetowej: 

www.wsd.przemysl.opoka.org.pl 




